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Nr. 1094.

omem
c, k, Towarzystwa Gospodarczo-Roln. Krakowskiego,
Podaje do powszechnej wiadomości, że Wystawa bydła, koni, owiec, nierogacizny, 

drobiu i wszelkich płodów, tudzież machin i narzędzi rolniczych, odbędzie się w Kra­
kowie w końcu miesiąca Maja lub pierwszych dni Czerwca 1859 r.

Zanim ogłoszone będą bliższe szczegóły Wystawy tej dotyczące — Komitet posta­
nowił niniejszem powiadomić uprzednio Szanownych Gospodarzy i Naczelników Zakła­
dów narzędzi rolniczych, którzy w pomienionój Wystawie udział wziąść zechcą, aby się 
wcześniej do nićj przy gotować mogli.

Kraków dnia 28 Grudnia 1858.

Wyniklości ( katastralnego w W. Ks. Krakowskiem 
i zachodnich 1 ’ 1 Galicji.

(dalszy ciąg - zob. Nr. 47 Tygodn.)
III.

Lubo w nowych wykazach katastralnych praktykują, 
się podziały gruntu na dwanaście kategoryi, jako to: 
role, łąki, ogrody, pastwiska, lasy wysokopienne, lasy 
niskopienne, łazy *),  role z drzewami owocowemi, łąki 
w zaroślach, pastwiska w zaroślach, place budowlane *) Skały, wydmuchy, odsypiska. wody, drogi itp.

**) W pomiarach katastralnych z roku 1786 i 1820 przyjęto 
ty ko cztery picr«s-e kategorye t. j. role, łąki, pastwiska i lasy, 
a place budowlane i nieużytki nie wchodziły w rachubę.

O 1600 sążniach w czworogran.
•_) Pola przez kilka lat oprawiane, potem zapuszczone na las 

lub raczćj pastwisko : by znów po kilku latach powrócić pod pług. 

i nieużytki *);  wszelako kwoli zestawienia poniżćj 
wyniklości tego pomiaru z rezultatem dawniejszych 
pomiarów, wypada nam koniecznie zebrać owe liczne 
kategorye w sześć podziałów tylko, mianowicie: role, 
łąki, pastwiska, lasy, place budowlane i nieużytki **).

Owóż tedy rc7, do których policzamy łazy i role 
z drzewami owocowemi, nachodzi się według pomiaru 
katastralnego, o którym mówimy, morgów kwadrato­
wych austryjackich •**)  w obwodach:

^

^
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Łąk zaś, w którój kategoryi kładziem oraz ogrody i 
łąki w zaroślach, jest w

amowskim 379.190 t. j. całój powierzchni 56%
Jasielskim 292.258 9 • 53 „
Bocheńskim 216.577 9 9 52 „
Krakowskim 106.558 w 9 49 „
Rzeszowskim 374.765 9 9 46 ,
Sądeckim 296.219 n 9 42 „
Wadowickim 319.250 w 9 32 n

Z powyższego zestawienia, w któróm nie zamieści­
liśmy wyszczególnienia kategoryi katastralnej placów 
budowlanych, ile że stanowi zbyt drobny odsetek, wyni­
ka : iż ról ma stosunkowo najwięcej obwód Tarnowski 
(56%), najmniój zaś Wadowicki (32%); ląk najwięcej 
obwód Bocheński (10%J, najmniój Wadowicki (5%); 
pastwisk najwięcój Sądecki (15%), najmniej Rzeszowski 
(8%); lasów najwięcej obwody Rzeszowski i Sądecki 
(28%), najmniój Tarnowśki (19%); nieużytków najwię­
cej Rzeszowski i Sądecki (5%), najmniej Jasielski 
(3%).

Bocheńskim 45.547 t. j. całej powierzchni 10%
Rzeszowskim 81.327 w n 10 „
Krakowskim 19.873 9 n 9 „
Jasielskim 45.820 n w 8 „
Tarnowskim 58.028 9 9 8„
Sądeckim 51.909 n » 7 „
Wadowickim 39.094 9 9

Pastwisk łącznie z pastwiskami w zaroślach wymię-
rżano w obwodzie
Sądeckim 110.375 t. j. całej powierzchni 15 %
Wadowickim 100.300 9 9 14 ,
Jasielskim 67.753 n 9 10 n
Krakowskim 22.182 n 9 10 „
Bocheńskim 40.105 9 9 9 „
Tarnowskim 65.488 » W 9 „
Rzeszowskim 69.432 n n 8„

Lasów wysoko- i niskopiennych ma być razem W

Rzeszowskim 226.654 t. j. całój powierzchni 28%
Sudeckim 195.572 9 w 28 „
Wadowickim 183.006 9 w 27 ,
Krakowskim 53.224 n 9 24 „
Bocheńskim 93.209 n 22 „
Jasielskim 119.697 9 21 „
Tarnowskim 129.456 9 n 19 „

Nieużytków tak nazwanych mają nakoniec obwody :
Rzeszowski 44.413 t. j. całój powierzchni 5%
Sądecki 36.792 n 9 5„
Bocheński 18.359 9 9 4„
Krakowski 10.442 9 9 4„
Tarnowski 31.787 w n 4„
Wadowicki 26.461 w n 4 n
Jasielski 18.356 n 9 3 „

Każdą z powyżej wyszczególnionych wyniklości tłó- 
maczy uzasadniona w przyrodzie lub gospodarstwie kra- 
jowem okoliczność. Tak n. p. ma obwód Tarnowski 
stosunkowo najwięcój ról, ponieważ leży po większćj 
części na płaszczyźnie wśród gruntów rędzinnych. W ob­
wodzie Bocheńskim, posiadającym dużo rozciągłych 
nad Wisłą nizin, jest najwięcój ląk. Obszernością pa­
stwisk celuje obwody inne obwód Sądecki, przeto, iż 
się tam najdują nader rozległe płonizny tatrzańskie 
czyli hole *).  Podobnie przyczyną mnogości lasów w ob­
wodzie Rzeszowskim są przypadające w jego obręb o- 
gromne bory sosnowe tak nazwanój puszczy sędomir- 
skiej-, za przyczynę zaś wielości stosunkowój lasów w ob­
wodzie Sądeckim poczytujemy knieje jodłowe, świerko­
we i bukowe w Bieskidach i Tatrach. Nieużytki nacho­
dzą się największe w Rzeszowskim, skutkiem licznych 
w tym obwodzie wydmuchów piasku; nieużytki są tak­
że równie obszerne w obwodzie Sądeckim, kędy same 
skały tatrzańskie zalegają przestrzeń kilku mil kwa­
dratowych.

*) Z słowiańskiego „hole hory* t. j. goło, lasem niezarosło gó­
ry ezyli płonizny.

Wyszczególniwszy rozległość różnych rodzajów u- 
prawy gruntowój w każdym obwodzie z osobna, una­
oczniwszy oraz z pomocą liczb jej względny stosunek 
do obszaru powierzchni obwodów pojedyńczych; za­
mierzamy obecnie rzec też słowo o względnym sto­
sunku powierzchni każdego z siedmiu obwodów do ro­
zległości całego okręgu rządowego krakowskiego, któ­
rego zamysłu dokonanie odkładamy do późniejszego nu­
meru.

(Z?, n.)

SPRAWOZDANIE Z WYSTAWY ŁOWICKIEJ.
{Dokończenie zob. Nr. 47 Tygod.)

II. Machiny i narzędzia rolnicze.
( Wystawa w ratuszu miasta Łowicza').

Gdyby oceniano ten oddział wystawy jedynie ze 
względu nowości pomysłów narzędzi rolniczych w kra­
ju wykonanych, to mniej świetnie przedstawiłaby nam 
się mechaniczna część wystawy Łowickiej; wszystko 
tam były rzeczy zkądinąd dobrze znane, przez niektó­
rych fabrykantów nawet zagraniczne wyroby za swoje 
przedstawione, dawno ocenione, uznane, lub odrzucone; 
ale Komitet wziął za zasadę nagradzać nie pomyslow- 
ców narzędzi rolniczych, lecz ich wykonawców, oce­
niał nie myśl, ale jej wykonanie i wykończenie, mając 
przy tóm na względzie, 'co ta lub owa fabryka dobre­
go robi dla kraju, tanio lub drogo przy jednakowdm 
wykończeniu sprzedaje wyroby; słowem Komitet miał 
na względzie stronę praktyczną, aby zachęcić fabry­
kantów do wyrobu tanich, a należycie wykończonych,
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słowem praktycznych, wpełnótn tego słowa znaczeniu, 
narzędzi rolniczych.

Kraj cały zna naszych fabrykantów narzędzi rolni­
czych, wić czem która fabryka celuje, pojmuje że ist­
nieje monopol ceny, że za pół ceny tego samego na­
rzędzia dostanę za granicą, co mi tu u nas przycho­
dzi za nie zapłacić *),  słowem, znamy dobrą i ujemną 
stronę naszych fabrykantów. — Opierając się na isto­
cie rzeczy, przytoczę fakta, za jakie uznaję nagrody 
które Komitet przyznał fabrykantom naszym, oraz ama­
torom mechaniki gospodarskiej.

*) Tenże p. Frydrychs z Boguszyc przedstawił do konkursu pług 
z dodatkiem łopatki przy kroju, która gnój przegniły i drobny lub 
też ściernisko zgarnia pod skibę. Pług ten pożyteczny bardzo do 
uprawy pod rośliny okopowe, nie potrzebuje wielkigo natężenia 
siły pociągowej i para koni jest dlań dostateczną. Słowem pług p. 
Frydrychsa był bardzo praktyczny, lecz że jest zagranicznego po­
chodzenia, nagrody przeto otrzymać nie mógł.

O

Medal złoty rządowy hr. Andrzejowi Zamojskiemu za 
lokomobilę, to jest silnię parową poruszającą wszelkie 
machiny rolnicze.

Medal srebrny większy rządowy Goedkiemu z Sule­
jowa pow. Piotrkowskiego, za pług, który w konkursie 
oraczy i na poprzedniój próbie narzędzi rolniczych 
w zupełności odpowiedział warunkom dobrćj orki.

Medal srebrny mniejszy rządowy Stanisławowi Lilpo­
powi z Warszawy, za młocarnię i inne porządne wy­
roby narzędzi rolniczych.

Medal srebrny mniejszy rządowy Alexandrowi Bo- 
brownickiemu, kierującemu wyrobem narzędzi rolniczych 
w fabryce rządowój na Solcu, za dobre wykonanie na­
rzędzi rolniczych według pomysłu zasłużonego dla 
kraju obywatela Cichowskiego zamieszkałego w Li owie 
pod Zawichostem.

Listy pochwalne rządowe otrzymali: Szydłowski z Ku- 
piętyna powi. Siedleckiego, za narzędzia do robienia 
rurek drenowych, — Bierzyński z Snochowie pow. Kie­
leckiego, za 2 wozy na żelaznych osiach, kolejne, — 
Drużbacki z Zameczka pow. Opoczyńskiego za płuży- 
cę, Wyder ko z pod Siewierza za ruchadło czeskie nie­
co przez niego odmienione, lecz niezupełnie praktyczne.

Nagrody pieniężne od rządu otrzymali: Walenty 
Leszczyński kowal z Giżyc, za zbiór podków do ku­
cia koni, Franciszek Rosiak zNiesułkowa pow: Raw­
skiego za płużycę z ulepszeniem własnego pomysłu 
odkładnicy; Kozłowski kowal z tejże wsi za tanią i do­
godną bryczkę; Ambrożewicz z Willanowa, za wykoń­
czenie ślusarską robotą pługa Ransomowskiego; Kolbiew- 
ski z Rawy, za dwa kołowrotki; Masłowski siciarz 
z Biłgoraja, za dwa przetaki; Hatłas z Kramska pow. 
Konińskiego, za wyroby drewniane, szufle i niecki; 
Jan Stasiak z Makowa pow. Rawskiego, za zaporę do 
zamykania obór i stajni; Jan Ezdasiński z puszczy Ma- 
ryańskiej za terlice i miądlnicę.

Towarzystwo rolnicze, mając głównie na względzie 
zasługi dla kraju położone przez wystawców, udzieliło 
trzy medale honorowe; z tych dwa większe, z ogólnóm 
wysłowieniem: „za wykonywanie pożytecznych dla kra-

•) Czytać prosimy artykuł p. Kohna pod tytułem „Fabrykanci i 
przemysłowcy względem publiczności11 na stronicy 57 i nastcprych 
w tegorocznym kalendarzu Jaworskiego pomieszczony. 

ju narzędzi i za prace na polu mechaniki rolniczej". 
Otrzymali: zasłużony wielorako obywatel dr. Hipolit 
Cegielski z Poznania i Jacek Lipski ze Skąpego. Zna­
ny zaś z usiłowań na polu mechaniki gospodarskiej 
obywatel Nepomucen Rolbiecki otrzymał zaszczytny me­
dal srebrny honorowy mniejszy od tegoż Towarzystwa.

Na wystawie Łowickiej były także i żniwiarki pp. 
Lilpopa, Rolbieckiego, Bobrownickiego i Lipińskiego, lecz 

1 o nich z powodu nierobienia prób nic stanowczego po­
wiedzieć nie można.

m. Inwentarz żywy.
(Wystawa w ogrodzie Wgo. Kojs'ewiczd).

Dzień 22 września 1858 roku upamiętnił się przez 
swą ważność, tak dla mieszkańców Łowicza, jako też 
on stanowić będzie epokę w dziejach rolnictwa krajo­
wego. Wystawcie sobie bowiem przy odgłosie muzyki 
z chorągwiami przemarsz zwierząt uwieńczonych w kwia­
ty, wyobraźcie tysiące ludu, który z okrzykami rado­
ści w porządku towarzyszył temu tryumfalnemu po­
chodowi nagrodzonych zwierząt przez miasto, a wten­
czas mieć będziecie obrazek godny współczucia; i w i- 
stocie, takie oddanie publicznej zasługi szlachetnej pra­
cy, za jaką poprawę rass w chowie inwentarzy uwa­
żamy, jest sympatyczne i na ogół rolników, a zatćm 
na postęp w hodowli bydła wpłynie z pewnością. Oto 
szereg wynagrodzonych zwierząt, które ten marsz try­
umfalny odbyły:

Medal złoty rządowy otrzymał Walewski z Parzy- 
miech w pow: Wieluńskim za bydło, a głównie za mo- 
ręgowatą krowę z cielęciem z rassy Fryburgskiój, rok 
wieku życia mającą, w kraju zrodzoną.

Medal złoty mniejszy od Towarzystwa rolniczego 
Frydrychs z Boguszy *)  pow. Rawskiego, za byczka 
czarnograniastego.

Medal srebrny większy rządowy Wiktor Lalewicz z Wy­
sokiego (pow. Koniński), za krowę rassy oldenburg- 
sko-szwajcarskiój.

Medal srebrny wielki rządowy hr. Gurowski z Wy- 
szyny (pow. Koniński) za dwie jałowice szwajcarskie.

Medal srebrny mniejszy rządowy Zaborowski z Za­
lesia, za bydło rassy krajowej.

Medal srebrny mniejszy rządowy Perkowski z Bło­
nia (pow. Łęczycki), za trzy krowy młode rasy kra­
jowej.

List pochwalny rządowy i 40 rs. Kupiecki z Boli­
mowa xięstwa Łowickiego, za parę wołów.
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List pochwalny rządowy i 20 rs. Pudłowski Stani­
sław czynszownik z Malszyc xięstwa Łowickiego za 
buhaja.

List pochwalny rządowy i 50 rs. Lasocki z Czernik 
pow. Stanisławowskiego, za krowę czerwoną z odmia­
nami i cielę od tćjże.

List pochwalny rządowy i 20 rs. Morawski Henryk 
z Kupienina (pow. Łęczycki) za stadniki z rassy czy­
sto krajowej.

List pochwalny od towarzystwa rolniczego: Lalewicz 
z Wysokiego (pow. Koniński), za cielę; wynagrodzony, 
jak wyżćj, medalem srebrnym wielkim za krowę.

List pochwalny rządowy bez premii pieniężnej, Gór­
ski Jan z Woli Pękoszewskićj (pow. Rawski) za kro­
wę czerwoną lat czterech.

List pochwalny rządowy Piotrowscy z Leszna (pow. 
Warszawskiego), za jałowicę i buhaja.

List pochw alny rządowy Łowiński z Łyszkowic (pow. 
Łowickiego), za byczka czarnego.

Medal srebrny większy Towarzystwa rolniczego 
Chełmski Stanisław z Woli Kamockićj (pow. Piotrkow­
skiego), za ogiera gniadego lat 6.

Medal srebrny rządowy mniejszy Grabowski z Mrogi 
(pow. Łowickiego), za klacz skarogniadą.

List pochwalny rządowy i rs. 60 Radoliński Alexan­
der z Zelaskowa (pow. Kaliskiego) za ogiera szpako­
watego.

List pochwalny rządowy i rs. 60 Krasiński Wincen­
ty z Siemieniczek (pow. Gostyńskiego) za klacz gnia- 
da, fornalską.

List pochwalny rządowy i rs. 20 Wiesiołowski z By- 
szewa, za klacz fornalską bułaną.

List pochwalny rządowy i rs. 20 Walewski Leon 
2 Charłupi wielkidj (pow. Sieradzkiego) za ogierka 
młodego.

List pochwalny rządowy Zaborowski z Zalesia (pow. 
Łowickiego) za źróbaka karego.

List pochwalny rządowy Lesiewski Antoni z Muchnic 
(powiatu Gostyńskiego), za 4 konie gniade fornalskie.

Medal srebrny mniejszy od Towarzystwa rolniczego 
hr. Krasiński Ludwik z Krasnego (pow. Pułtuskiego) 
za 4ry tryki.

Medal srebrny mały rządowy Larys Karol z Podo- 
lan (pow. Miechowskiego) za 5 maciorek.

List pochwalny rządowy Gajer Ludwik z Łodzi (pow. 
Łęczyckiego), za ogiera rassy arabskiej.

List pochwalny od Towarzystwa rolniczego Górski 
Jan z Woli Pękoszewskiój (pow. Rawskiego) za dwa 
tryki.

List pochwalny rządowy Halpert z Serok powiatu 
Łowickiego za 3 maciorki z rassy owiec elektoralnych.

List pochwalny rządowy i rs. 40 Fok kapitan żan­
darmerii z Łowicza, za barana z rassy owiec rzym­
skich.

List pochwalny rządowy i rs. 40 Grudnicki ze Skier­
niewic pow. Rawskiego za wieprza.

List pochwalny rządowy i rs. 20 Lewicki z Rzeczycy 
pow. Rawskiego, za wieprza i maciorę rassy angiel­
skiej.

List pochwalny rządowy i rs. 20 Kozłowska obywa­
telka z Łowicza za wieprza nawpół utuczonego.

Sama liczba wymienionych nagród, udzielonych za 
inwentarz żywy zameldowany na wystawę Łowicką, 
dokładnie przekonywa o licznój konkurencji wystaw­
ców. W ogóle powiedzieć można, że wszystek in­
wentarz okazywany odznaczał się tak pod względem 
rasowego pochodzenia, jako też i indywidualnych przy­
miotów, czyniących zdolnymi te lub owe zwierzęta do 
pewnych celów gospodarskich. Dla tego też po rozda­
niu nagród Gubernator Łaszczyński zabrał głos i o- 
świadczył, że Komitet wystawy licznie wynagradzając 
inwentarze, chciał pokazać dążność do podniesienia ra­
cjonalnej hodowli bydła w kraju naszym.

IV. Wyścigi konne—konkurs oraczy i słówko 
o jarmarku łowickim.

Przedewszystkiem winienem większej liczbie czytel­
ników Warszawskich uiścić się z obietnicy i opisać wy­
ścigi konne które miały miejsce na placu po za szpi­
talem wojskowym, pomiędzy godziną 4 a 6 w dniu 23 
września. Zadziwicie się, dla czego napisałem większej 
liczbie czytelników warszawskich', oto dla tego, żc sam 
jako gospodarz nie jestem wielkim zwolennikiem biegu 
koni tressowanych, że wyścigi konne radbym widzieć 
w bryczkach i wozach obładowanych ciężarami, jak to 
program Komitetu zamierzał; słowem, powiadam wam, 
że nie będąc sam miłośnikiem wyścigów, chcialbym 
najwięcej widzieć zwolenników mojej idei. Tymczasem 
przekonałem się, że Warszawianie są amatorami wido­
ków końskićj jazdy przyspieszonej, bo w dniu wyści­
gów Łowickich pociągiem wielu przybyło jedynie w tym 
celu i Łowicz nowem zawrzał życiem. — Ciekawych 
przeto jak się odbyły wyścigi konne w Łowiczu nastę­
pującym sprawozdaniem zaspakajam.

Dnia 23 września o godzinie 4 z południa rozpoczę­
ła się gonitwa pierwsza. Stanęło do współubiegania się 
chłopów 8 na domorosłych szkapach. Pierwszy do­
biegł do mety sołtys z Płyćwi Wincenty Skopiński na 
klaczy gniadej i wygrał 35 rs.; za nim stanął u mety 
na klaczy kasztanowatej Józef Więchno i wygrał 15 rs. 
Wyścig trwał minut 2 i sekund 50 na długości 1 i pół 
wersty.

Tu nam nadmienić wypada uwagę gospodarską, iż 
chłopi z Płyćwi celują w hodowaniu koni, pomimo iż 
mają nędzne pastwiska: zamiłowanie więc do koni i 
do jazdy wierzchem wyrodziło u nich pewien rodzaj 
ambicji, że co Płćywianin to dobry jeździec; jakoż wy-
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ścigi łowickie nnjlepiój o tćm przekonały, bo jak to 
mówią na chętkach, ale zawsze górę odnieśli Płyćwianie.

Gonitwa 2ga. Propozycja p. Cieleckiego-, panowie jeż­
dżą sami, konie wszelkiego wieku i kraju, stawka 
dukatów 10. Stanęli: Zygmunt Płończyński, Władysław 
Cielecki i Walewski na koniu Grabkowskiego. Wygrała 
klacz kasztanowata-ryża Plonczyńskiego. Wyścig ten, 
należący do najbardziej interesujących, trwał nadzwy­
czaj krótko, bo tylko minut dwie sekund 2, abieg był 
półtory wersty.

Gonitwa 3cia: Konie arabskie urodzone w kraju. Sta­
nęły: dwa konie dwulatki Ludwika hr. Krasińskiego i 
jeden trzyletni Grabkowskiego. Wygrała klacz kasztano­
wata Ludwika hr. Krasińskiego imieniem Florencja, któ- 
rój właściciel otrzymał puhar srebrny, jako nagrodę od 
miasta Łowicza. Wyścig trwał minutę 1 sekund 40, na 
długości jednój wersty.

Gonitwa 4ta. Propozycja Piotra Walewskiego: Konie 
kraju i wieku wszelkiego, stawka dukatów 10, wersta 
jedna biegu. Stanęli: Szubert na koniu Piotra Walew­
skiego i Władysław Cielecki na koniu własnym. Cie­
lecki wygrał, jadąc na 18 letnim ogierze skarogniadym 
bieg trwał minutę i sekund 30.

Gonitwa 5ta. Wyścig chłopski. Stanęło koni 7. Wy­
grał Wojciech Białek z Płyćwi na kasztanie rs. 35, i 
Karol Dutkiewicz z Wrzeska na myszatej rs. 15. Wy­
ścig ten trwał minut 2 sekund 40, na długość jednój 
i pół wersty.

Gonitwa Gla. Wyścig chłopski. Stanęło koni 7. Wy­
grali : Sobek piekarz z Osieka rs. 35 i Sobek Szojda 
z Wejsców rs. 15. Ścigali się na 1 i pół wersty długo­
ści; bieg trwał minut 2 sekund 30.

Gonitwa 7ma. Propozycja Laurysiewicza: na koniach 
siedzą słudzy, stawka dukatów 15. Stanęły konie: je­
den Laurysiewicza, który wygrał, i drugi Plonczyńskie­
go Zygmunta. Długość mety wersta jedna; wyścig trwał 
minutę 1 sekund 26.

Gonitwa 8ma zakładowa. Stanęli do szranków: Cie­
lecki Władysław i hr. Krasiński Ludwik. Stawka nie- 
meldowana. Biegli na koniach arabskich, wygrała klacz 
Śmiała brudno-kasztanowata, własność Ludwika hr. 
Krasińskiego. Wyścig trwał minutę 1 sekund 26.

łł Gondwie 9tej współubiegały się konie w goni­
twach poprzednich pobite. Nagrodę stawkową po £{: 10 
wziął Mazur koń Ludwika hr. Krasińskiego.

Gonitwa 10ta zakończyła tegoroczne wyścigi w Ło­
wiczu; wystąpiło do niój sześciu włościan, którzy wy­
grali w trzech poprzednich gonitwach: zwycięzca miał 
otrzymać 30 rs., wygrał Wojciech Białek na koniu soł­
tysa z Płyćwi, biorącego nagrodę w pierwszej goni­
twie; koń zatem jako podwójny zwycięzca otrzymał 
łącznie 65 rs.

Z tego krótkiego sprawozdania widzimy, że wyścigi 
Łowickie udały się. świetnie, a tóm więcój cieszymy 
eię, że przybrały postać bardziej gospodarską; bo jak­

kolwiek koń chłopski nie stworzony do rączego biegu 
tressowanych anglezów, zawsze jednak z biegu sądzić 
można o jego sile, a konie włościańskie zachęcone na­
grodami, znajdą może w swych panach lepszych opie­
kunów, dbających o poprawę ich rassy.

Konkurs oraczy.
We czwartek to jest dnia 23 września o godzinie 9 

z rana odbyły się próby oraczy. Stanęło 32 do kon­
kursu z różnych okolic Królestwa Polskiego; próby od­
bywały się za Mostówką, po lewej stronie cmentarza. 
Wszyscy stawili się śmiało, i nie dziw, bo z wyjątkiem 
kilku uczonych oraczy, wszyscy byli biegłymi w swój 
sztuce, orali dobrze, według prawideł długoletnią pra­
ktyką zdobytych; teorja Wawrzyszewska upadła. Z licz­
by 32 wybrano dwunastu, których orka odpowiada­
ła warunkom dobrój uprawy. Ci znów rozpoczęli na 
nowo zapasy o lepsze; zadano na temat wyprowadzić 
skibę ukośną i dalój drugą skibę odwrócić, aby utwo­
rzyła się redlina pod buraki. Ziemia była czysta i lek­
ka, zwycięztwo ważyło się pomiędzy dwoma, z tych 
jeden orał końmi nieokiełznanemi, drugi wohni; oba- 
dwa wykonali pięknie swoję robotę i Komitet uwzglę­
dniając wszystkie okoliczności, orzącemu końmi przy­
znał pierwszeństwo.

Nagrody otrzymali w następującym porządku:
Mateusz Jędrzejczak z Krzykos w Gostyńskióm ra­

taj od Aleksandra Trzaskowskiego, medal od Towarzy­
stwa rolniczego i rs. 15 nagrody od rządu.
Nagrody pieniężne po Rs. 15 przyznano:

Janowi Kubiak ze Studzieńca z Gostyńskiego ratajowi 
od p. Skarżyńskiego (który nagrody nie przyjął.) 
Tomaszowi Jachacz z Łazina od p. Marcinkowskiego 
z Łowickiego; Jakóbowi Gieras z Kamienia powiatu Go­
styńskiego od p. Rządkowskiego-, \Mikolojowi Dragan 
z Chodakowa powiatu Łowickiego od p. Trzetrzewiń- 
s kiego, Grzegorzowi Bar akowskiemu z Młodzieszyna.

Nagrody po Rs. 10.
Marcin Suliga z Borowy, Paweł Cabala z Radziejo­

wic, Ludwik Błaszczyk z Mrogi, Jan Sapola z Wyso­
kiego, Stanisław Adamiak z Giżyc, Franciszek Gawroń 
ski z Giżyc, Józef Ratajczyk z Krzykos.

Nagrodę rubli srebrnych 4.
Michał Śmiałek z Jachowie.
Nagrody po Rs. 3.
Stanisław Plaga ze Strzyży, Antoni Grzelak z Ory- 

szewa, Leon Janek z Młodzieszyna, Karol Janek z Wi­
lanowa, Floryan Galas z Boguszyc, Józef Jakubowski 
z Rokotowa, Jakób Mastalerek z Zameczka.

Jarmark tegoroczny Łowicki właściwie trwał tylko 
w pierwszych dwóch dniach otwarcie wystawy poprze­
dzających; nosił on na sobie wyraźne oznaki upadku, 
gdyż, powiedziawszy słowami ekonomisty, więcój było 
dostarczenia nad potrzebowanie: zauważyliśmy to naj-
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głównićj na książkach; chrześcijanka i izraelita przy­
byli z towarem książkowym z Warszawy, smutnie po- 
glądali na szyldy sąsiednich winiarni lecz i tam nie 
było lepiój, wszędzie z ust przemysłowców słyszałeś 
„jarmark upadł, nie było jarmarku__“ Nic, jarmark
istniał, ale nie było zbytku, każdy ze szlachty czuł się 
pod obuchem opinji publicznej, każdy z własnego po­
pędu serca, ogrzany ożywczćm ciepłem błogich dla 
kraju Instytucji, notował, rozważał, radził się i pytał, 
każdy sądził i oceniał, a zagrzany przykładem braci 
szlachty mówił: „zobaczymy na rok przyszły1*.

A więc czy koniec hulatykom — nie powiem: Jan­
kowska miała swoich zwolenników, Swierczyński wabił 
muzyką, którój tony przenosiły z harmonią w niedale­
ką przeszłość. Biczyki widziałeś w ręku niewielu pa­
niczów, jedne tylko książki nie znalazły amatorów, 
gdyby je nawet darmo rozdawano... lecz nie wiem. 
A książki w istocie były najbliższe cen normalnych; 
mieszkanie bowiem zjednój stancyjki złożone, na do­
bę w Łowiczu kosztowało i po 10, rubli, za obiad z czte­
rech potraw złożony, gdzie i chleb wchodził w rachu­
nek, płaciłeś po 15 złotych, a kieliszek wódki koszto­
wał 10 kopiejek.

Koni było mało, bo ledwo do dwóch tysięcy, a for- 
nalki liche i drogie. Owych niegdyś widywanych czwó­
rek i piątek teraz się 'nie dopatrzyłem; nie wieleby 
zyskali sprzedający, bo kupujących nie było. Owiec 
dostarczono do 16 tysięcy, lecz i te nie mając kupców 
znacznie niżój stały w cenach jak w latach ubiegłych; 
krów powiadają statystycy było 570, wołów 780.

A zatórn zauważyliście zapewne, że jarmark nie udał 
się tak jak lat poprzednich; nie żałujemy wszakże 
kilkodniowój w Łowiczu bytności: to zetknięcie się 
z kolegami po pługu i roli, to ogólne poznanie oby­
wateli kraju, tę pociechę wywiezioną o dojrzałości o- 
bywateli naszych, wyżćj kładziemy nad wszystko; bo 
raz tu wam jeszcze z przyjemnością powtórzyć mi przy­
chodzi, że Łowicz nie przedstawiał wcale tćj wrzawy 
jarmacznój, tych hulanek i rozpusty, z jakich słynęły 
dawniejsze jarmarki. Wyraźny to zwrot ku lepszemu, 
przedświt dojrzalszego pojmowania rzeczy; są to sku­
tki zaledwie w czyn wprowadzonego stowarzyszenia 
się obywatelskiego, które co dalój zdziała, zobaczymy 
i o tóm wam kiedyś napiszemy, dziś bowiem wyda­
wać sąd o Towarzystwie rolniczóm, uważamy za rzecz 
jeszcze przedwczesną.

Adam Mierzyński
Członek czynny Tow. roi. w Król, polakiem.

WSKAZÓWKA
do zarządu

GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO
Gr. Ł, Kordmana.

(Ciąg dalszy — patrz Nr. 47 Tygodn.)

Rozporządzenia tyczące się zarządu gospodarstwa 
potowego.

1. Prace płużne.

§. 1. Dozorca połowy (włodarz lub pisarz) powinien nie 
tylko na orce, ale i na uszykowaniu pługa znać się jaknąj- 
dokładniej, i uważać na to, aby się wszystko jaknajdokła- 
dniej działo. Dowodem jest złego porządku, jeżeli rataj na 
polu co chwila około pługa grzebać i naprawiać musi. Wszyst­
kie pługi powinny, o ile to być może, chodzić równo. I to 
jest dobrze, kiedy każdy oracz swój zagon orze, bo tak naj­
łatwiej rozpoznać który dobrze orze, a przytem i orka bę­
dzie równa.

§. 2. Skiby środkowe należy starannie usypać, aby po 
zasiewie nie stały ani za nisko, ani też za wysoko, który 
to błąd często spotykać się daje. Zagon niech będzie nieco 
wyniosły, ale równy, co się pod zasiew uda najlepiej, jeżeli 
ziemię pierwszej skiby drugą na prawo spędzisz, przezco i 
bruzdę dostatecznie rozszerzysz.

§. 3. Jeżeli rola w proste zagony oraną była, wtenczas 
trzeba nowe tak urządzić, aby ich środek przypadał zawsze 
w bruzdy starych, nie zważając na to, czyli szerokie lub 
wązkie będą nowe zagony. Owszem zagony szerokie staną 
się przez to równe i wyniosłe.

§. 4. Szerokość zagona nie powinna być mniejszą od je­
dnego pręta (12 stóp), ani też ma przechodzić trzy pręty 
(36 stóp). Poprzeczniki powinny zawsze być szersze od 
zwyczajnych zagonów, ale nie powinny być wzniesione, ja­
koby wały, lecz owszem niech będą nieco spadziste od roli.

§. 5. Dozorca połowy powinien umieć każdego wie­
czora przejrzeć, ile przez dzień zorano, co nie tak trudno, 
gdzie ziemia podzielona na poletka. — Tych samych pra­
wideł trzymać się i przy radlonce.

§. 6. I bronowanie wymaga ścisłego dozoru, albowiem 
zazwyczaj źle bronują, a przytem wiele czasu na marne trwo­
nią. Najpierwszym warunkiem dobrego bronowania jest, aby 
przednie zęby należycie zapuszczone były w rolą, a nastę­
pne rzędy zębów aby rozbierały między siebie ziemię pierw­
szych, przez co zawsze będą równe podziały między wszyst- 
kiemi i rola będzie równo uwleczona. Dwoma lub trzema 
końmi najlepiej bronować, mianowicie, gdzie się brony przy­
mocują w jeden rzęd poprzeczny. Czterma końmi bronuje się 
tak, iż chodzą po dwa w parze, lub też jeden za dru­
gim. Jeżeli konie mocne, nąjlepiej bronować z końca, gdyż
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w ten sposób nie tylko więcej, ale i lepiej zrobić można. 
Lecz trzeba do takiej włóczki chłopca coby jeździł i pa­
robka coby uważał na brony. I to wielką sprawia ró­
żnicę w dobroci uprawy, czyli prędko lub też wolno konie 
chodzą w bronach. Gdzie parobek bronuje chodzący, tatn 
wprawdzie oszczędzi się koni, a szczególniej wierzchowego, 
ale za to mnięj się zyszcze w pracy, bo nie każdemu pa­
robkowi chce się prędko biegać za broną. Trzy konie wię­
cej zbronują z parobkiem jeżdżącym, aniżeli cztery z pieszo 
chodzącym.

§. 7. Jeżeli rola ma być najpierw kilka razy w prostym 
kierunku przeciągnięta bronami, wtenczas najlepiej będzie, 
gdy nąjpierwsze przyjechanie będzie podłużne, a ostatnie po­
przeczne. Gdy zaś rola należycie już uwleczoną została, należy 
odnowić brózdy osobnym do tego pługiem, a jeżeli takiego kto 
nie ma, radiem do oborywania ziemniaków używanem.

§. 8. Przegony powinny tam tylko być robione, gdzie są 
potrzebne, w ogóle na wszystkich zagięciach i wklęsłościach, 
a powinny schodzić do najniższych miejsc lub rowów. Na­
leży je oraz, gdzie potrzeba, rozkopywać rydlami, mianowi­
cie na wyniosłych zagonach i tam gdzie się przegony krzy­
żują. Najważniejszą jest przy tern rzeczą, aby zagony nale­
życie były wzniesione, dając pół cala podniesienia na stopę.

§. 9. Nie trzeba także i o walcowaniu roli zapominać. 
Nawet uprawiając rolę nie pod zasiew, należy ją walcować, 
osobliwie jeżeli jest bryłowata i grupiasta; albowiem walcem 
daleko łatwiej porozkruszają się grupy lub bryły. Także pod­
czas wiosny i lata przyoraną mierzwę dobrze jest przycisnąć 
walcem. Walcowanie powinno być rozpoczęte od lewej strony 
samego brzegu roli, postępować coraz dalej brzegiem na o- 
koło, a zakończyć się Jna samym środku — nie zaś, jak 
to robią niezgrabni, włócząc się z walcem tam i sam po roli.

§. 10. Nie należy nigdy na pół próżnych fur wysyłać 
w pole, bo to oczywista strata czasu, łfecz nakłaść zawsze 
tyle, ile tylko można. W dobrze rozporządzonem gospodar­
stwie łatwo wymiarkować odległość działów pól, a podług 
tego i ilość fur w pewnym przeciągu czasu obieg uczynić 
mogących. Dozorca powinien z tego powodu osobny prowa­
dzić rachunek, aby czynność i wartość zaprzęgu tein łatwiej 
obliczyć można.

§. 11. Wszelki zaprząg niech nigdy nad 12 godzin dzien­
nie nie pracuje. Woły używane na przeprząg mogą włącznie 
z odbyciem drogi cięgiem 12 godzin orać lub w inny sposób 
pracować. Uważać należy, aby razem zaprzągąno i wy­
przęgano.

§■ 12. Zbiór kartofli najlepiej uskutecznić na ugodę od 
worka korcowego lub trzyćwierciowego. Większych worów 
nie żądać, gdyżby ich należycie nie napełniono i byłoby je 
też źle nosić. Kartofle kazać -sypać w podlugowate kopce, 
na 4 łokcie u spodu szerokie: zbyt Szerokie bowiem, nie­
wygodnie obsypywać ziemią.

§. 13. Umieć dobre zrobić siano, to nie tak łatwo, jak 
się na pozór zdaje. Pokosy ne powinny nad 24 godzin le­
żeć nieporuszone, owszem często je roztrząsać należy, lecz 

roztrząśnięte, codzień przed wieczorem układać w małe kupki 
aby trawy nie zmoczyła rosa.

§. 14. Po pastwiskach, bądź rolowych lub stałych, nie 
powinny znajdować się doły, góry i t. p. Wszelkie spadzi- 
stości powinny mieć odchodowe rowy. Nie trzeba też cier­
pieć po pastwiskach wysokich chwastów, a osobliwie ostu, 
któremu nigdy nie pozwolić wyróść do zakwitu, a tern mnie 
do odkwitnienia i nabycia puchu.

II. Prace ręczne.

§. 1. Siew — owa najważniejsza czynność w uprawie 
pól, jakże często zbyt nędznie odprawiany bywa, tak, iż nie­
raz o 10n/„ gorsze otrzymujemy żniwo. I z kądże to po­
chodzi, jeżeli nie z tąd, że ten tak ważny przedmiot powie­
rzamy najczęściej ludziom niezdatnym, niezgrabnym lub głu­
pim: do siewu trzeba wybierać najzdatniejszych ludzi. Naj­
pewniejszy siew będzie wtenczas, gdy siewca idąc tam i na- 
powrót sieje, przez to bowiem wyrównywa się to, co zaw­
sze z jednej strony brakuje. Na wzrost i urodzaj ma wielki 
wpływ, jak ziarno rozrzucone. Gdyby siewca za nadto na 
jednę miał rzucać stronę, powinien go dozorca pouczyć przez 
pokazanie; lecz ze wszelkiemi wymówkami i pociechami na 
stronę.

§. 2. Jak siać należy, gęsto, średnio lub obrzednio, o tem 
stanowi sam zarządzca; a dozorca, jako pomocnik, winien 
tylko uważać na ścisłe wykonanie w tej mierze odebranego 
rozporządzenia, za co też odpowiedzialnym zostaje. Siew za 
rzadki jest w ogóle szkodliwszy jak za gęsty, i dla tego le­
piej wziąść na morgę trochę więcęj, aniżeli trochę mniej.

§. 3. Jeżeli kilka siewców razem sieje, trzeba ich roz­
dzielić, każdego na inny przedział. Podczas wielkiego wiatru 
lub burzy wcale siać nie należy, gdyżby śziarno nieregular­
nie upadto na rolę. Wszelki siew powinien być dwurzutowy, 
t. j. z jednej i drugiej strony na zagon rzucony; jednorzu- 
towego siewu cierpieć nie należy.

§. 4. Sadząc ziemniaki należy je, jeżeli są krajane, kłaść 
na stronę skrajaną. Rzędy niech będą na 22 cale oddalone 
od siebie, a kierzki na 10 cali jeden od drugiego. Tylko 
wielkiego gatunku ziemniaki można o całą stopę kierz od 
krza posadzić. _____

III. Prace ulepszeń gospodarskich.

§. 1. Rowy do opuszczania i zbierania wody są tu naj­
ważniejsze. Rowy należy zakładać w prostych linjach i to 
tak, aby nie przeszkadzały uprawie roli. Na miejscach wklę­
słych powinny być miałkie, a przez wzgórza prowadzone, 
stosownie do głębokości mielizn umiarkowane. Wzgórza też 
właściwie decydują o potrzebie głębokości rowu w ogóle.

§. 2. Ściany rowów niech będą pochyłe, a to w ten spo­
sób, aby z dnem uważane tworzyły kąt na 45°. Zwierz­
chni brzeg ścian może zarosnąć trawą, lecz u spodu należy 
ją rydlem wyskrobać.

§. 3. Konieczne prace podczas rośnienia odbywać się 
mające, jako to pielenie, czyszczenie brózd i t. p. powinny 
jaknajostrożniej być uskutecznione, przyczem nie zważać na
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■ichę więcćj wydatków: gdyż praca najstosowninjsza, zaw 
sze jest najtańsza.

§. 4. Oset trzeba nie tylko z siewów, lecz nawet i z pa­
stwisk wypleniać i niedopuszczać mu zrodzić nasienia.

§. 5. Przy nawozie szlamu, marglu, lub paleniu kęp i 
darnin w celu mierzwienia, należy pracę jaknajlepiej urzą­
dzić i to w ten sposób, aby wydatek nie przewyższył war­
tości pracy i oczekiwanego zysku.

§. 6. Role leżące odłogiem i ugory trzeba często kazać 
zbronować, aby równać kretowiska i rośnieuie trawy pobu­
dzić przez poruszenie powierzchni.

IV. Prace około żniwa.

§. 1 Prace żniwne powinny z największą dokładnością 
być wykonane. Pod kosą nie powinno nigdy zbyt długie 
pozostać ściernisko. Nie należy robić za wielkich snopków, 
gdyż to tylko wstrzymuje, a nie przysparza pracy.

§. 2. Zamiast układać snopki w mędele, lepiej jest ustał 
wiać je we dwa przeciwległe rzędy. W dobrze urządzonem 
gospodarstwie nie powinno nigdy zboże, skoro już wyschło, 
czekać na wozy.

§. 3. Ponieważ w jednym dniu sprzątnąć nie podobna, 
trzeba zatem rozpocząć żniwo przed zupelnóm jeszcze zboża 
dojrzeniem: lepiej trochę za rychło, jak za późno.

§. 4. Zboża najstosowniej jest kosić. Pokosy należy re­
gularnie układać, na co dozorca połowy szczególniej uważać 
powinien.

§. 5. Przy grabieniu zboża trzeba przedewszystkiem u- 
ważać, aby było czysto zagrabione, a przy wiązaniu, aby 
snopki mocno były ściągane. Prosto stojącego zboża, choćby 
też było najtęższe, nie potrzeba ciąć sierpem, tylko zboże po­
ległe dobrze jest brać na sierpy.

Ogólne przepisy służbowe dla gospodarskich pomocników.

§. 1. Każdy pomocnik gospodarski zastępuje w prze- 
znaczonem sobie stanowisku samego pana, powinien zatem 
ściśle we wszystkiem trzymać się danych rozporządzeń, a 
gdzie takowe nie wystarczają, zasięgnąć nowych. Kiedy zaś 
jest niepodobieństwem zasięgnąć nowych postanowień, wolno 
wtenczas urzędnikowi postąpić według własnego przekonania, 
wszelako baczyć tu ma li tylko na dobro gospodarstwa.

§. 2. Żaden urzędnik nie powinien samowolnie od powierzo­
nych sobie czynności się usuwać, ani też bez koniecznej potrzeby 
wydalać się z obrębu granic dóbr, w których zostaje. Kto 
dłużej jak godzinę bez ważnej przyczyny opuszcza przezna­
czone sobie stanowisko i usunie się od swego obowiązku 
płaci za każdą godzinę 2 zip. kary. Kto zaś bez pozwo­
lenia i nagłej potrzeby oddali się za obręb granicy dóbr, 
płaci po raz pierwszy za każdą godzinę 3 złtp. po raz drugi 
6 złtp. za godzinę, a za trzecią rażą podpada, według wy­

boru pana, albo znacznie podwyższonej karze, lub też otrzy­
muje uwolnienie ze służby.

§. 3. Obowiązkiem jest urzędników, aby się zachowy-. 
wali jak najprzystojniej. Nie powinni więc odwiedzać karczem 
ani szynkowni. Z ludźmi mają się obchodzić poważnie, grze­
cznie i uprzejmie. Odwiedzający karczmę podpada karze 6 
zltpolsk.

§. 4. Wszelkie kłamstwo widocznie i z umysłu popeł­
nione podpada karze porządkowej 30 złtp.

§. 5. Obowiązkiem jest każdego urzędnika, wszelkie bez­
prawia lub złodziejstwo, skoroby dostrzegł, choćby te i nie 
w jego wydziale wydarzyć się miały, natychmiast usunąć, 
lub do dalszego postępowania donieść najpierwszemu przeło­
żonemu. Zaniedbujący tego, nie tylko że jest odpowiedzial­
nym za szkodę, ale prócz tego podpada karze 6 złp. lub 
otrzymuje oddalenie ze służby.

§. 6. Sprośne mowy i urągania, grubijańskie żarty, sło­
wne obelgi między urzędnikami, a przedewszystkiem niepo­
słuszeństwo ku przełożonemu lub upieranie się z nim pod­
pada karze 6 złtp. za pierwszą rażą, za drugą kara się po­
dwaja, a za trzecią następuje oddalenie. W sporach podo­
bnych atoli rozstrzyga sam pan. Podobne postępowanie prze­
ciw panu wymierzone, pociąga za sobą, według jego własnego 
rozstrzygnienia, oddalenie ze służby.

§. 7. Pijaństwo jest także powodem oddalenia ze służby, 
mianowicie, gdy się wydarzy podczas czynności służbowych, 
lub w podróżach w interesie gospodarskim odbywanych.

§. 8. Każdy urzędnik, którego obowiązkiem jest prowa­
dzić lub rewidować księgi rachunkowe lub inne, odpowiada 
też za ich rzetelność i prawdziwość. Powinien oraz w każ­
dym czasie przedłożyć je na żądanie przełożonemu, kazać 
je sobie poświadczyć, a gdyby się znalazły uchybienia, ta­
kowe sprostować i na wszelkie uwagi przełożonego dokła­
dnie i sumiennie odpowiedzieć.

Prowadzący rachunki urzędnik, który w brew przepisom 
pozostanie w zaległościach i który nie przedłoży w swoim 
czasie ksiąg do przejrzenia przełożonemu, albo, gdyby osta­
tni nie chciał tego uczynić, nie zaniesie zażalenia przynaj­
mniej w przeciągu tygodnia — podpadnie za każde takie 
uchybienie powinności swojej 6 złp. kary.

§. 9. Jeżeli który z urzędników musi udać się w podróż 
w interesie gospodarskim, powinien wyjazd swój oznajmić 
najpierwszemu przełożonemu przynajmniej godzinę wprzód, 
a powróciwszy, na nowo się przedstawić przełożonemu. Ze 
wszelkich zleceń powinien się umieć jaknajdokladniej wyra­
chować, tudzież i z wydatków szczegółowy sporządzić ra­
chunek, niemniej i z czasu powinien na żądanie nmieć zdać 
sprawę.

(Zł. n.)
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